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J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  M i k o ł a j  
M j k o ł a j e w i c z  Starszy, w dniu wczorajszym o go­
dzinie 3ej z południa w powrocie zNowogeorgiew- 
ska, przejeżdżał wraz z osobami orszaku swego 
przez Pragę, udając się do Iw angorodu.

Petersburg. <1. 1S (3 0 )  Kwietniu.
— W  N a j w y ż s z y m  Ukazie, z dnia 5 Kwietnia, 

za własnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem; 
wydanym  do Rządzącego Senatu, wyrażono: ..Uka­
zem wydanym  do Rządzącego Senatu w dniu 10 
Stycznia 1855 r. skarb P aństw a został upow aż­
niony do zaspokajania nadzw yczajnych z pow odu 
wojny w ydatków , przez tymczasowe wypuszcza­
nie biletów kredytow ych Państw a. Teraz, po u- 
koriczeniu obrachunku kosztów, jak ich  wojenne 
okoliczności wym agały, Rozkazujemy: upoważnio­
nego pomienionym Ukazem, tym czasowego w y­
puszczania kredytow ych biletów Państw a, zaprze­
stać. R ządzący Senat nie zaniecha uczynić nale­
żyte ku wykonaniu niniejszego rozporządzenie.«

—  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , w  d. 1 2  kw ietnia, ra ­
czył N a j w y ż e j  rozkazać: akcje głównego tow arzy­
stw a dróg żelaznych Rossyjskich, przyjm ować na 
zaręki czyli kaucje w umowach o dostarczenia i 
przedsięwzięcia ze skarbem, w takiej summie, jaka 
za nie rzeczywiście będzie wniesiona, a do eskonty 
w banku handlow ym  P aństw a i jego kantorach, 
w  takiej stopie, jaka je s t ustanow iona we wzglę­
dzie 5°/o biletów kommissji umorzenia długów 
Państw a.

Artykuły traktat wyjaśniające, a zatwierdzone p rzez P eł­
nomocnika Rossyjskiego, Jenerał-Adjutanta, Vice-Admi­
rała Eufemiusza Putiatina, oraz Pełnomocników Japoń­
skich, Cucuja-Chizenno-Kami i Kawadzi-Sajemonno-Dzijo.

Ad art. III. a) W  pierw szych dwóch z pom ienionych 
portów  przystęp  Rossjanom dozwolony jest; w mieście 
Sim oda i jego okolicach na przestrzeni 7miu mil Jap o ń ­
skich, licząc od w yspy Inubasiri, a w Chakodate, na 
przestrzeni 5ciu mil Japońskich. Mogą oni również 
byw ać w  sklepach i świątyniach, a dopóki nie zostaną 
zbudowane domy zajezdne, w domach dla w ypoczynku 
przeznaczonych; w (łomach zaś pryw atnych wówczas 
tylko mogą bywać, jeżeli zostaną zaproszeni, poby t ich

w Nangasaki ograniczony będzie temiż warunkam i, j a ­
kie w następstw ie czasu przepisane zostaną co do in­
nych narodów , b) D la grzebania zm arłych, rząd  Japoń ­
ski obowiązuje się wyznaczyć w każdym  porcie grunta 
i cm entarze takie będą nietykalne.

Ad art. V. Tow ary mające być wywiezione, w yda­
wane będą w przeznaczonym  na ten cel domu rząd o ­
wym, do którego przenoszone być winne także tow ary 
przywiezione, oraz moneta złota i srebrna. Rossjanie, 
kupujący w sklepach tow ary, po umówieniu się z k u p ­
cem co do ceny, uskuteczniają za nie w ypłatę lub dają 
w zamian przywiezione przez się tow ary w dom u p o ­
wyższym, za pośrednictw em  urzędników  Japońskich.

Ad art. VI. a) Konsulowie Rossyjscy wyznaczeni 
zostaną począwszy od r. 1856. b) Części miasta w k tó ­
rych  m ają znajdować się domy konsularne, wyznaczone, 
zostaną przez rząd Japoński, i Rossjanie wieść będą 
w nich życie stosownie do swych zwyczajów i praw .

Ad art. IX . Prawa,' przyw ileje jaldegobądż rodzaju, 
wyszczególnione w art. IX , jeżeli udzielone zostaną in­
nym narodom , służą tern samem i Rossjanom bez ża­
dnych pod  tym względem układów.

Te artykuły  wyjaśniające mają takąż moc ja k  i sam 
trak ta t i obowiązują obie umawiające się strony, na do­
wód czego m ają być zaopatrzone w podpisy  i pieczęcie 
pełnom ocników obu Państw .

Zaw arte one zostały i podpisane w mieście Simoda, 
roku  od N arodzenia Chrystusa Pana 1855, dnia dw u­
dziestego szóstego Stycznia, czyi" w pierwszymi roku 
Anseja, dnia dwudziestego pierwszego miesiąca dw u­
nastego.

N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ W szech Rossji, zatw ier­
dziwszy trak ta t ten i pojaśniające go artykuły  w ca­
łej ich rozciągłości, N a j w y ż ć j  rozkazać raczył: ratyfika­
cje takowych, na mocy osobnych warunków, wraz z po 
mienionym traktatem  zawartych, Kanclerz Państw a ma 
podpisać i przyłożyć do nich pieczęć Państw a, na 
dowód, że w szystko, cokolw iek traktatem  pomienionym 
i dodatkowem i doń artykułam i zawarowanem zostało, 
będzie ze strony rządu Rossyjskiego święcie i nienaru­
szenie przestrzeganem  i wykonywanein.

Najjaśniejszy W ielki W ładca całej Japonji, po za­
tw ierdzeniu niniejszego trak tatu  i dodatkow ych doń 
artykułów  w całej ich rozciągłości, rozkazał: ratyfika­
cje takow ych, na mocy osobnych warunków, w raz z po ­
mienionym traktatem  zawartych, podpisać m ają człon­
kowie rady  państw a W ielkiej Japonji: G otta Bicziuno-

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
{W y ją tk i z  w ędrów ki na kw est ar s/cim wózku.)

POBYT w KLONOWIE. 

fC ią g  d a ls z y |.

Pełno było włościan wokoło nas, a dzwonek 
dworski, w który ochoczo uderzał m ały chło­
pak, zwoływał wszystkich z pola ichałup. Ten 
i ów zaprasza do swojej izby, ale znając mie­
szkania naszych chłopów, wolałem pozostać 
we dworku. Otworzono okiennice, drzwi i o- 
kna, wnet ciepłe słońce w padło do malutkich 
izdebek starego szlacheckiego dworku, zaigra- 
ło  rozkosznie na przepalonych szybkach, i 
wkrótce gwarno i wesoło było w tych ścianach 
które juz dawno nie słyszały ludzkiej mowy.

Cieszył się kwestarz ze swojemi klonowia- 
kami, którzy go obsypywali różnemi pieszczo­
tami, lecz że spiesznie było w dalszą drogę 
braciszkowi, po małym wypoczynku pożegnał 
swoich i mnie, obiecując być nazajutrz z po­
wrotem w Klonowie.

Tak więc po kilku godzinach od przybycia 
do Klonowa, już sam, zalecony gospodarzom

tutejszym przez kwestarza, przechadzałem się 
po małym pokoiku dworskim, rozmawiając o 
tem i o owem ze starszym gromady, który 
z w esołą miną, ujęty pod bok lewą ręką, z wy­
ciągniętą naprzód nogą i pow tarzając ciągle 
tutejsze —  zdrajca i zdrajca, to ochotnie od 
pow iadał na moje zapytania, to śmiało zaspa­
kajał swoją ciekawość. Szczęśliwie udało mi 
się podbić w ieśniaka, wkrótce w ygadał się ze 
wszystkiego, co się tyczy przeszłości Klono 
wa, a  że wieczór nadchodził, zamówiłem so 
bie na nocne posłanie kupę świeżego siana 
którego arom atem  każden podróżnik powinien 
się uraczyć.

Słońce się spuszczało za góry za lasy, jakich 
ta  okolica pełna aż do przesytu; wyszedłem 
przed dworek i dalej drożyną, które w cudo­
wnych szlakach to nikną, to błyszczą na wzgó­
rzach, opasując dolinę w całej rozmaitości za­
łamań. W ieczór w dolinie, ujętej w wysmu­
kłe ramiona gór Sto Krzyzkich, wieczór na 
wyniosłościach roztaczających w około  w spa­
niałe obrazy — to cudna uczta uczucia i my­
śli z pięknem natury; urosnąć i odmłodnieć na 
chwilę można, zrozumiawszy to m ajestatycz­
ne pożegnanie słońca z ziemią, dnia z praca i 
zabiegami rolnika.

kami, Abe Izenokami, Makino Bizenokami, Kiiize Ja- 
matonokami i N ajito Kijonokami, oraz m ają przyłożyć 
pieczęć na dow ód, że w szystko cokolwiek traktatem  
pomienionym i dodatkowem i doń artykułam i zaw aro­
wanem zostało, będzie ze strony rządu Japońskiego 
święcie i nienaruszenie przestrzeganem  i wykonywa- 
nein.

T rak ta t oryginalny i dodatkow e doń artykuły  zreda­
gowane zostały w językach: Rossyjskim , Japońskim , 
H olenderskim  i Chińskim, i ż tych textów  pierw szy 
podpisany został przez pełnom ocnika Rossyjskiego, 
drugi przez pełnom ocników Japońskich, a dwa ostatnie 
p rzez tłum aczy obu stron.

Ratyfikacje wymienione zostały w mieście Simoda, 
dwudziestego piątego Listopada 1856 roku, czyli trze­
ciego roku Anseja, dnia dziesiątego Hinoje T ats je d e ­
nastego miesiąca.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Rada adm inistracyjna mianowała ks. Ferdynanda 

Dziaszkoicskiego. kanonika honorowego Lubelskiego, 
Regensa, assessora i P isarza konsystorza jeneraluego 
W arszaw skiego, ósmym kanonikiem katedralnym  w k a­
pitule M etropolitalnej W arszaw skiej, a ks. Onufrego 
Dąbrowskiego kanonika gremialnego kollegiaty Kaliskiej, 
kanonikiem  kated ry  K ujaw sko-K aliskiej w W łocław ku.

21 Od pewnego czasu za pomocą statków  sto­
sownym przyrządem  opatrzonych, odbyw a się 
czyszczenie W isły. R oboty rozpoczęły się pod 
sam ą W arszaw ą w bliskości m ostu, gdzie ster­
czące w wodzie stare i na wpół zbutwiałe pale, 
po daw nych rozburzonych izbicach pozostałe, 
przeszkadzały wszelkim przedsięwziąć się mogą­
cym robotom a naw et przy lekkim przyborze 
W isły, będąc zupełnie w odą zakryte, groziły nie­
bezpieczeństwem. P ale  te wyjmują się jeden  po 
drugim i ciekawą je s t rzeczą patrzyć jak  ogromnej 
trzeba użyć siły na wydobycie tak  krzepko siedzą­
cego w dnie rzeki, a mułem i piaskiem, przez lata 
w około nanoszonym niby okopem umocnionego 
kloca. W iadom o że izbice służą do rozbijania 
kry, k tóra gwałtownym  pędem rzucona, bez tych 
przodow ych fortyfikacji mogłaby m ost zburzyć 
i ponieść z sobą jakby  lekką skorupkę. A i tak

Klonów złożony z kilkunastu domów, po 
części zamożnie stawianych, leży w ostatniem 
wydatniejszem zajęciu systemu Łysicy, poczy­
nając od szczytu góry właściwie Sto Krzyz- 
kiej, a  idąc w stronę północno-zachodnią.— 
Położenie jgo przypomina wiele wsi w łańcu­
chu górzystym, an aw et nastręcza myśl o W ą­
chocku, który ze swoja doliną, ze swemi. wie­
żami i rozwalinami, przedstawia podczas mgły 
wieczornej, rzadki obraz złudzenia dla obce­
go podróżnika; jednak Klonów silniej odcięty 
od reszty świata, jest jakąś tajemną siedzibą, 
do której nikt bez przewodnika trafić nie zdo­
ła. Nie przechodzi tu żaden gościniec, żadna 
droga, nie płynie żadna spław na rzeka. Klo­
nów wszystko co ma, co go otacza, posiada 
wyłącznie dla siebie. Chałupy pobudowane 
w samym dole, otoczone ogrodami, w których 
po kilka i kilkanaście ulic; na szczycie, to jest 
w samym środku pól, stoi stary dwór ze swe­
mi zabudowaniami — to miejsce zwane do­
brze od niektórych obserwatorjum Sandomier­
skiem, godne jest szkicu, nakreślonego z z a ­
pałem  i miłością, do naszych starych a myślą­
cych dworków. Pole w środku doliny jest na j ­
lepsze, reszta zaś po wzgórzach i nadbrzeżnych 
spadkach, to ciężka rola zraszana coroczni



pomimo silnej swojej budowy w gwałtownych 
razach niedostateczny stawiają one opór i trzeba 
most rozbierać dla uniknienia szkodliwych na­
stępstw'. Kto nie zna siły wodnego prądu, ten 
wyobrazić sobie nawet nie może, jak  gwałtownem 
jest  uderzenie tych ogromnych kawałów lodu, 
naw et przy miernym ich rozpędzie. Kilko calowe 
sznury i ogromne żelazne łańcuchy, któremi statki 
różne, galary i tratwy przywiązane są do brzegu, 
pękają jak  słabe nitki, a w oda wzburzona unosi 
z sobą swoje ofiary, które nieraz kry ścierają na 
miazgę.

W racając do oczyszczenia kory ta  Wisły, dodać 
należy że jak  skoro roboty poniżej mostu ukoń­
czone zostaną, statki pójdą dalej w górę i w dół 
rzeki, uprzątać mnóstwo innych zawad, które do ­
tychczas utrudniają coraz bardziej rozgałęziającą 
się u nas żeglugę parową. W is ła  która w gronie 
rzek Europejskich bardzo przeważne trzyma miej­
sce, bo jedynie tylko Dunaj, Dniepr i Elba, prze­
wyższają ją  W' długości, jes t  mniej spławną od 
wielu rzek przez połowę nawet mniejszych. P rzy ­
czynia się do tego nie regularność koryta, dno 
piasczyste i tak nierówne że są miejsca pod samą 
Warszawą, któremi W isłę można podczas małej 
wody w bród przechodzić, a nadewszystko opusz­
czenie i zaniedbanie brzegów, których staranne 
utrzymanie stanowi ważne ułatwienie dla spław- 
ilości rzeki. Nie mówimy już o wycinaniu lasów, 
które na całyin obszarze kraju naszego zmniej­
szają się w olbrzymim stosunku , chociaż i to wy- 

■ «usz..jvC  źródła, a tym sposobem wyniszczając 
przybytki uboczne, wpływa na zniżenie wody 
w Wiśle. Co do brzegów, najwięcej starać się po­
winni o staranne ich zachowanie, wyrównanie i u- 
porządkowanie właściciele ziemscy okoliczni, co 
wszakże mogłoby się to uskuteczniać małym ko­
sztem, a wielkie by przyniosło korzyści dla nich 
samych nie licząc już pożytku ogółu. Tym spo­
sobem własność ich mogłaby być uchronioną od 
częściowych zalewów, ciągłego podrywania brze­
gów i t. d. Nie mówimy już o sypaniu ziemnych 
bulwarków, chociaż i to niebyłoby rzeczą niepo­
dobną, bo wszakże za granicą ciągle takie roboty 
bywają uskuteczniane i wielką korzyść przyno­
szą, ale wprost tylko o zrównaniu i skopaniu 
brzegów tak tylko, żeby pęd wody przy nich w y­
prostować i dać ma stalą zaporę. Wszakźeź to 
nie są tamy Hollenderskie, ani przekopanie mię­
dzymorza .Suez, a przecież przy pracy i wytrwa­
łości i takie olbrzymie roboty przychodzą do 
skutku. Tym  sposobem statki oczyszczające mia­
łyby ułatwioną robotę, bo muł i zapory raz wy­
dobyte. nie gromadziłyby się z taką łatwością na 
nowo, a wylewy W isły  które rok rocznie prawie 
tyle szkód dotkliwych wyrządzają, stałyby się 
o wiele mniej grożnemi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Mepesse Weleyrt&Jicsne.

L o n d y n  6 M a j a .  Urzędowa depesza jene­
rała Outram donosi, że tenże w dniu 25 marca \

krwawym potem rolnika, pokład bowiem wszę­
dzie skalisty, nienaruszony żadną grubą w ar­
stwa rodzajnej ziemi; — rok rocznie w ydo­
bywa się na wierzch nowa w arstw a kamie­
ni, rok rocznie urodzaje nie bardzo tu  dopiszą, 
bo gdy rok suchy, na wzgórzach wypali, gdy 
zaś rok mokry, w ziemiach wszystko wygnije. 
Lecz za to łąki w bujnych choć niewielkich 
obszarach, ciągną się zielonem podnóżem wio­
ski, a  tak  lśnią czystym kolorem, że ochota 
bierze przejść się po zielonym smugu, i dumną 
stopą zdeptać jedwabiste trawy, będące wio­
senną szatą naszej gospodyni, roli.

Nie można powiedzieć aby tu były obfite 
źródła wieśniaczej zamożności, a  jednak lud 
tutejszy jest bogaty, bo m a dostatek chleba, 
m a swą wesołość i fantazję, ma piękną posta­
wę jakby ukształtow aną do górzystej okolicy, 
ma swój ubiór i język, najświęciej w prasta­
rych formach przechowany.

Wszedzie śpiewy, wresele, wszędzie śmiechy 
a  wszędzie jednak obfite krople potu pracy i 
znoju; po polach migocą sierpy i kosy;' dźwię­
czą wesołe tony, których treści i podniebny 
skowronek gotówby pozazdrościć —  bo też 
na  całem  polu rozsiana jedna rodzina, to wszy­
stko klonowiaki; a w Klonowie każdy sobie

zdobył Mohamarah. Persowie mieli 200, anglicy 
10 zabitych i ranionych. Persowie pierzchnęli do 
Szuster i Awas. Pokolenia arabskie okazały się 
przyjaznemi dla anglików.

L o n d y n  7 /Ił a j a .  W edług  dzisiejszego 77- 
mesa raport jenerała Outram donosi następnie, że 
pobici persowie ścigani przez 400 anglików, co­
fnęli się z Awas do Dizful i przy tern stracili jedno 
działo i mnóstwo zapasów.

W i e d e ń  6 M a j a .  Dzisiejsza ósfr. Correct. 
donosi, że kpnoesjoniści i tymczasowe organa za­
rządu wszystkich już uprzywilejowanych kolei że­
laznych które jeszcze nie wydały papierów akcyj­
nych, nie mają takowych wypuścić w obieg do 
końca b. r., albo jeśliby wygotowanie ich potrze- 
bnem było koniecznie do ukonstytuowania towa­
rzystw kolei, takowych przynajmniej rozdawać nie 
mają. W  przedmiocie przedaży akcji kolei wscho- 
dnio-galicyjskięj. obowiązek dalszej budowy jest 
ubezpieczony. Zakład kredytowy oświadczył go­
towość udzielić potrzebne do budowy tej kolei za­
liczenia pieniężne.

P a r y ż  7 Ma j a .  Dzisiejszy Moniteur donosi, 
że baron Gros udaje się jako nadzwyczajny kom- 
misarz do Chin. Jego missja jes t  taka sama jak  
lorda Elgin. Będą oni każdy ze swojej strony pro­
wadzili układy których powodzenie otworzyłoby 
nowe pole cywilizacji chrześcjańskiej i handlowi 
świata. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 2 Maja. Chociaż parlament jes t  już o- 

twarty, publiczność Anglji i stałego lądu musi cze­
kać jeszcze przez tydzień, nim się dowie o zasa­
dach przyszłej polityki rządu Jej Kr. Mości. Mo­
wa tronowa odczytaną zostanie w przyszły czwar­
tek, 7 maja, i wtedy to powiemy program posie­
dzeń. jeśli lord Palmerston uzna za stosowne dać 
poznać publiczności tajemnice swego gabinetu. 
Powszechnie sądzą, że Jej Kr. Mość osobiście za­
gai posiedzenia, a byłoby to bardzo stosowną o- 
kolicznością dla ludu do objawienia jej powinszo­
wali z powodu przyjścia na świat najmłodszej cór­
ki Jej Kr. Mości.

Od dziś do czwartku parlament zajmować się 
będzie jedynie składaniem przysięgi przez jego 
członków. Dzienniki ogłosiły już szczegóły wybo­
ru pana Denison jako mówcy Izby. Reprezeutant 
ten w dotychczasowym swoim zawodzie nie oka­
zał się mówcą pierwszego rzędu, ale lord Palmer­
ston okazał wysoką trafność sądu wybierając go 
z pomiędzy wielu innych członków stosunkowo 
nie lepiej znanych, bo przekonani jesteśmy że on 
będzie równie dobrym mówcą jak pan Shaw Le- 
febre, co jes t  bez zaprzeczenia wielką pochwałą 
dla niego, bo wiemy że prezes Izby po którym 
pan Demson następuje, jest najlepszym jakiego 
kiedykolwiek Izba posiadała.

Świat polityczuy dotąd pozbawiony jest wszel­
kich nowin. Lord Palmerston ma bezwątpienia 
prawo trzymania w ten sposób narodu w niepe­
wności co do jego zamiarów, mimo to jednak tu  
i owdzie dają się słyszyć szemrania. Gdyby na- 

| czelnik gabinetu, mówią, miał co dobrego do do-

swatem, kumem, krewniakiem, tak że już i żo­
ny muszą chłopacy z za gór sobie przywozić, 
bo żenić się z siostrą, z kumoszką jakoś nie 
przystoi iniegodzi. Tu jakby jedność, najmniej 
tu znajdziesz tej chciwości, właściwej wszyst­
kim chłopom; gdy się bawią to już wszyscy, 
gdy do kościoła lub do karczm y to już razem!

Szczęśliwa to jeszcze ta  ziemia sandomier­
ska, najmniej w niej czuć obczyzny, sam a ro ­
dzi obywając się bez mędrków zagranicznych, 
bez tych serowych hollendrów, którzy jak  
mumje zakonserwowane w swych granato­
wych płaszczach i w swych pokaleczonych 
djalektach — i w  praw nukach nie doczekają 
się polskiej fantazji, polskiego nabożeństwa. 
A kiedy sandomierskie nie spokrewniło się 
z tern plemieniem, prawiącem bezustanku o 
duchu, a  będącem zimnem cielskiem, cóż do­
piero Klonów', do którego każdą nowość trze­
ba wnieść na plecach, przez skały i góry. Nie 
zbłądzi tu żaden żyd handlarz, bo się boi cie­
mnych lasów, olbrzymich, tajemnicąpokrytych 
głazów; nie zabłądzi niemiec kolonista, bo go 
tu wnet klonowiacy wystraszą swą fantazją, 
co to pohulać i nieraz poczubić się lubi.

Czy wiecie też jaki jest pierwszy wyraz, 
który zaszczepia się w mowie ludu naszego,

niesienia, nie zachowywałby tak ścisłego milcze­
nia, a zdaje nam się że temu argumentowi nie mo­
żna odmówić słuszności i trafności. Lord Palm er­
ston przejrzawszy pole bitwy i policzywszy glo­
sy, gotuje się pokazać Izbie niższej strategikę' 
parlamentową; wyprowadzić stronnictwa jedne 
przeciw drugim, uważając to za korzystniejsze 
niż pE zyb«auie, postaw y któraby wyraźnie wyka­
za ła  różnostronne pozycje i rozstrzygnęła rozmai­
te kwestje pierwszorzędnej ważności. Dla tego to 
będzie on ile tylko będzie można, odkładał na pó­
źniej wszelki środek reformy parlamentowej.

To uporczywe milczenie ministrów paraliżuje o- 
pozycję. Dopóki ona niepozna dokładnie zamia­
rów lorda Palmerston, będzie musiała koniecznie 
utrzymać się w spokojności. Położenie jej rze­
czywiście jest bardzo kłopotliwe. Jeśliby lord 
Palmerston spróbował odłączyć torysów liberal­
nych od lorda Derby i pana Disraeli, proponując 
środki konserwatywne, droga której ci ostatni bę­
dą musieli się chwycić jest z góry oznaczona; rzu­
cą się oni na stronę ludową. Ale jeśli lord P a l­
merston będzie wolał korzystać z większości j a ­
ką posiada, dla zaproponowania środków popu­
larnych, opozycja ujrzałaby się zmuszoną trzymać 
się w pewnym rodzaju biernego oporu. Nie jest 
to zbyt godne położenie, nie jes t  to walka takiego 
rodzaju jak iby  powinien przedstawiać się w wiel- 
kiem zgromadzeniu reprezentacyjnem; ale czegóż 
można się spodziewać kiedy dowódca opozycji, 
pan Disraeli, i naczelnik Izby lord Palmerston, są 
więcej strategikami i taktykami niż rzeczywistemi 
mężami stanu, i kiedy każdy z nich postępuje 
w duchu wprost przeciwnym swoim prawdziwym 
opinjom, bo wiemy aż nadto dobrze że lord P a l­
merston jes t  arystokratą zd u sz ą  i ciałem, a pan 
Disraeli jest prawdziwym liberalistą.

(łndependance Belge).
— Czytamy w dzienniku torysoskim The Press:
Rząd kraju wolnego nie może prowadzić inte­

resów jak  tylko wtedy jeśli jes t  w zupełnej bar- 
monji z charakterem czasu. Powiedziano że żyje­
my w epoce organizacji materjalnej, bez namiętno­
ści polity.ezuyeh, ale z silną miłością narodowo­
ści. Nie godzimy się wcale na tę definicję wieku 
królowej Wiktorji, ale znajdujemy- w niej zasadę 
według której rząd bez polityki może jednak  rzą­
dzić. Taki gabinet musi nad wszelką miarę exal- 
tować ważność polityki zagranicznej a przez to za­
niedbywać prawodawstwo domowe wewnętrzne.

Tymczasem polityka zagraniczna jes t  fatalną 
skałą o którą liberaliści zawsze się rozbijali. Nie 
mogli oni nigdy zgodzić się względem stanowczego 
przyjęcia systemu czysto wyspiarskiego lub roz­
ciągłe propagandystoskiego. W yraz narodowość 
był zawsze ziarnem niezgody między' wigami. T ak  
było w roku 1783 kiedy pokój paryzki zakończył 
wojnę paryzką kiedy Wigowie Shelburna i Chat- 
hama przyjęli jeden kierunek, a wigowie Foxa iBu- 
ekingliama zupełnie inny. Tak było w roku 1793 
kiedy w kwestji czy naledy wdać się w sprawy 
Francji, książę Portland, lordowie Carlisle i Fitz- 
william i pan Burkę, odłączyli się od nowych wi-

gdyr posłyszy dźwięk rozbity germańskiego n a­
rzecza? Oto w j'raz halt! (stój) jest najpier- 
wszym krzykiem, który posłuje w ładzy nie­
mieckiego żywiołu. Dowodnie o tern przeko 
nać się możemy, patrząc na  okolice szczegół 
niej mazowieckie, w których kolonistów Szwa­
bów najwięcej się rozmożyło, wszędzie gdzie 
oni są, chłop nasz nigdy- nie zaw oła stój! ale 
cieszy- się niemieckiem halt!

Otóż tego halt nie usłyszysz na żadnej san 
domierskiej górze, bo tu niemiec bytuje tylkc 
w podaniach podgórskiego ludu.

Już słońce konało zupełnie a  zgon jego był 
jasną przepowiednią świetnego zmartwych­
wstania. Nasymony widokiem ślicznej doliny 
jakiegom nie poczuł jeszcze w ciągu mej wę 
drówki, wróciłem do dworku a  nie rożnie 
cając ognia, przyotw artem  oknie wpatrzyłem 
się w pusty, zapuszczony sad, w puste, spru- 
chniałe ule. Nie znałem jeszcze przeszłości 
dworku a  czułem mimowoli że nie jedna hi- 
storja przesunęła się przez jego progi. Nigdzie 
żadnych wyraźnych śladów, żadnych pam ią­
tek — a prawda! jedyne pam iątki po miesz­
kańcach dworku zostały na przepalonych czer­
wonych szybkach: tu i owdzie brylancikiem 
wypisane było jednakowe imie dziewczyny,’



charakter w ypadków  politycznych, pod tym osta­
tnim względem mieć będg, jednakow e cechy. W sp a­
niałość przyjm owania jes t tego dowodem.

Na dziś dodam y jeszcze tylko jedną wiadomość 
z innej zupełnie kategorji, to je s t o przybyciu i od- 
jeździe księcia Daniela Czarnogórskiego, który ty l­
ko trzy dni bawił w W iedniu. Podobno nie ma on 
wcale powodów cieszyć się z rezultatu swego tu 
pobytu. H rabia Buol jak  zapewniają, nie ukryw ał 
przed nim słusznego m eukontentowauia spow odo­
wanego przez jego samowolne czyny i ogół postą­
pienia względem Austrji. \Le Kord).

F R  A N C J A.
P aryż 5 Maja. W  usposobieniu kapitałów  daje 

się postrzegać wyraźne ulepszenie, podobnież w dą­
żeniach spekulacji. Te dw a żywioły naszego ta r­
gu, przyłożyły się dziś do dobrego trzym ania się 
kursów w szystkich papierów.

Rozsiewano rozmaite pogłoski, które gdyby się 
potwierdziły, uspraw iedliw iłyby i wyjaśniły naj­
zupełniej większe jeszcze niż dzisiejsze podw yższe­
nie kursów. Mówiono że projekt praw a o banku 
ma być w tym tygodniu przedstaw iony ciału p ra ­
wodawczemu i że to wskazuje iż bank zakupi za 
100 miljonów renty na naszej giełdzie. Mówiono 
także o projekcie praw a w przedmiocie reformy 
praw  o stopie procentowej, ale ta  ostatnia w iado­
mość potrzebuje bardzo potwierdzenia.

R enta 3%  rozpoczęła na 69 fr. na gotowiznę, 
Spadła potem do 68,75 a pod koniec podniosła się 
na 69,10, to jes t 30 c. podwyższenia.

Interessa na termin były bardzo! czne i ożyw io­
ne. Rozpoczęło się od 09,30 a skończyło na 69,40 
z 30 c. podwyższenia.

— Baron Gros miał wczoraj posłuchanie u Ce­
sarza. Zapewniają że baron otrzym ał ty tu ł nad­
zwyczajnego am bassadora, jes t to bardzo niezwy­
czajny tytuł dla posła do dworu z którym jesteśm y 
prawie na stopie wojennej.

— Książe Daniel opuścił W iedeń, nie widziaw- 
szy am bassadora tureckiego. W iadom ości z Czar­
nogóry są  niepokojące i zapow iadają burzę za po ­
wrotem księcia. Ma on przeciw sobie Portę, An^ 
glję i Austrję.

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n ­
s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , był wczoraj w teatrze W iel­
kiej Opery, gdzie go się wcale nie spodziewano. 
Dziś wieczorem W i e l k i  K s i ą ż e  obiaduje w Tuiie- 
ries, ale w swoich apartam entach, a następnie p rzy j­
mować będzie rossjan obecnych w Paryżu, w pała- 
cu h r. Kisielew.

Dziś z ran a  W i e l k i  K s i ą ż e  udał się do kaplicy 
prawosławnej przy ulicy deB erry , gdzie odbywało 
się nabożeństwo z powodu rocznicy imienin N a j j a ś ­
n i e j s z e j  [Owdowiałej C e s a r z o w e j  W szech Rossji. 
Następnie W i e l k i  K s i ą ż e  udał się do Vincennes, 
gdzie dla niego wykonywano rozmaite dośw iad­
czenia artyleryjskie. (Ind. Bel.)

H I S Z P A N I A .
M adryt 2 Maja, W iększość kortezów, przychyl­

ną je s t teraźniejszemu rządowi.
P an  M artinez de la Rozza. został w ybrany p re­

zesem kongressu.

W czoraj przybył tu ksiądz Simeoni tymczaso­
wy nuncjusz stolicy apostolskiej przy dworze Jej 
Królewskiej Mości.

W M aladze aresztowano kilka osób z powodu 
agitacji republikańskiej. \Le  A'ord).

T  U R C J  A.
— Czytamy w Presse d'Orient: Mówiliśmy nie­

jednokrotnie o rozm aitych projektach które ciągle 
przedstawiane są Porcie. Pomiędzy' temi które 
świeżo były roztrząsane, jeden szczególnie odzna­
cza się śmiałością pomysłu, je s t to projekt mostu, 
k tóryby połączył dwa brzegi Bosforu między Sali 
B aiar i Skutari.

M ost ten pom yślany został przez inżynjera za­
granicznego pana Leonard Heinke; je s t to most rif- 
chomy z nowym systemem pociągu.

S tatek zbudow any specjalnie do tego użytku, 
ma mieć w niższej swojej części maszynę podo­
bną do kieratu z dwoma bębnami na dwóch koń­
cach. T a  maszyna byłaby w praw ianą w ruch przez 
•ściśle pbliczoną siłę pary. Na dwóph bębnach po­
łączonych z olbrzymieini kołami zamachowemu n a­
wija się i odwija podwójny łańcuch przytw ierdzo­
ny na obu brzegach do stosownie zbudowanych 
pomostów.

Statek stanow iący most, ciągniony byłby po tym 
łańcuchu, wyprężonym przez działanie maehiny 
w kierunku przybycia,; podczas gdy łańcuch tep 
odwija się w kierunku  wyjścia, spada w morze i 
pozostaw ia tym sposobem wolne przejście za’prze- 
suwającym  się statkiem.

W idzim y tu że budowa i mechanizm tego statku, 
są  niezmiernie proste. (/.<■ ja ę j ) .

UW AGI NAD K O RZYŚCIAM I
■ k t ó r e  ayynikną  ' . ; n  J J } ; j ) 0 (j[

Z B U D O W Y  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  W  R O S S J I .
({? i  ą g d a 1 s z y.)

Toż samo co o zbożu, powiedzieć mężna i o in­
nych tow arach z Rossji za granicę wywożonych. 
W szystkie w arunki handlu  zostają pod wpływem 
trudności, zwłoki, cen wysokich, a n iekiedy i zur 
pełnej niemożności dostaw y z okolic Rossji śro d ­
kowej. Granice atoli artykułu  niniejszego nie po­
zwalają wchodzić w szczegóły. Jako dow ód zda­
nia powyższego, dostatecznie jes t przytoczyć na­
stępujące liczby, poczerpnięte z Roczników handlu 
zew.lętrzneao (Annales de commerce axterieuare). 
Przywóz w 1853 raku do wszystkich okolic Anglji 

i Francji i takichże towarów, jakie wywożone 
bywają z Rossji.
Anglja. Francja. Summa.

,v/óteiniono;-! • t o n  n: 'r.J idsen
Z b o ż e .1,626,000 385,000 2,011,0,00 (4)
Ziarno olejo- 260,000 21,000 281.000 —

fi) Lie iby  w o b u  tab l icach  p i z y w ie d i io n e .  p o c z e r p n i ę t e  
z o s ta ły  ze s p r a w o z d a ń  angielsk ie j  izby handlowej, Board  of 
trade-, i o g ło sz o n e  zos ta ły  w N rze 8 6 ł  Roczników handlu 
zewnętrznego. Liczby te  śc iągają  się n ie  do j e d n e g o  tylko 
roku,  a lb o w ie m  tab l ice ,  w k tó rych  w y szczeg ó ln io n e  zo s ła ły  
p rz e d m io ty  w y w ie z io n e  z Rossji  w  1842-  ro ku ,  o b e j tnn ją  
za rok 1 8 5 3  tylko o g ó ln e  su m m y  p rze d m io tó w ,  zwykle 
z fióssji do  F ra n c j i  i Ąnglji  p rz y w o ż o n y c h .

gów i utw orzyli odstępstw o które utrzym ywało się 
tak  długo jak  trw ała wojna, a które szczególnie 
objawiło się w latach 1808 i 1815.

Tak między stronnictwami jak i w dziennikach 
bardzo wielka była niejedność między liberali­
stami co do polityki zagranicznej. Jedni są za po­
lityką konserwatywną, przeciwną wszelkim in ter­
wencjom i starają się wynaleść środek między złu­
dzeniem fanatycznem dla pokoju za jak ą  bądź ce­
nę. a niebezpieczeństwami polityki wyzywającej 
i. zuchwałej k tóra istotnie nie przynosi rzeczywi­
stej chwały.

Jedna część liberalistów angielskich przychyla 
się do polityki hr. Grey w 1830—34 roku (wtedy 
kiedy książę Richmond, lord Derby, lir. Ripon i 
sir James Graham, byli członkowie gabinetu); inna 
część mniej liczna ale hałaśliw a ciągle ośw iad­
czała się za systemem jakiego się trzym a od roku 
1835.

W  obec takich niezgod w ewnętrznych czyliź 
gabinet liberalny może opierać się na polityce w y­
łącznie zewnętrznej? Kto tylko je s t człowiekiem 
praktycznym  odpowie na to przecząco. N aturalnie 
zatem gabinet będzie musiał zwrócić się do poli­
tyki wewnętrznej. ..Opierając się na zasadzie po- 
stępnej reformy, ministrowie starać się będą w pro­
wadzić wszelkie praktyczne ulepszenia w różnych 
instytucjach dom ow ych,« powiedział kanclerz 
skarbu w Heresford. W igow ie lorda Melbourne 
pow tarzali to samo do znudzenia. Mówili oni tak ­
że o reformach i ulepszeniach, a tym czasem kre­
dyt narodow y spadał, a ruch finansowy sparali­
żowany był przez ich politykę.

Urzędowa zdolność nie jest bynajmniej głó­
wnym charakterem  teraźniejszego gabinetu, bę­
dzie on potrzebował najenergiczniejszych wysileń 
aby zająć się reformami sądowemi, finansami, ad ­
m inistracją ogólną, nie licząc najwyższej trudności 
bilu reform y której liberaliści dom agają się i o 
k tóry  lord John  Russell nie przestanie wołać.

W  tych krytycznych okolicznościach sądzimy 
że zwycięztwo pozostanie przy tera stronnictwie 
które z doświadczenia pokaże że je s t bardziej an­
gielskie i praktyczne. (Le Nord).
* A U S T  R J  A.

W iedeń 30  Kwietnia. Głownem powszechnem 
zajęciem w obecnej chwili w naszych urzędow ych 
sferach, jes t zawsze jeszcze podróż Jego Cesarskiej 
Mości do W ęgier. W yjazd  naznaczony jest na 
dzień 4ty maja, a pobyt Jego Ces. Mości w Reszcie 
ma trw ać do lOgo t. m. Miejmy nadzieję że pogo­
da która od 15tu dni ciągle jes t dżdżysta i każe nam 
gorżko pokutować za rozkoszne lato. które nam 
przedwcześnie dał marzec, nie popsuje świetnych 
przygotow ań na przyjęcie Cesarza które czynią 
w stolicy W ęgier. Od kilku miesięcy pracują tam 
nad tern i nie szczędzą ani kosztów, ani starań, aby 
podróż Jego Ces. Mości w W ęgrzech była przy­
najmniej tyle św ietną jeśli nie świetniejszą niż we 
.W łoszech. Miłość własna miejscowości będzie 
-jnogła sprzeczać się o wyższość spraw ionych w ra­
żeń,— ale te dw a ustępy panow ania Franciszka Jó- 
-zefa.— bo te dwie podróże niezaprzeczenie mają

pod spodem imie młodziana a między imiona- 
-mi wcisnęło się spiczaste serce, wyćieniowa- 
-ne z myślą, pochylone na bok, buchające pło- 
-mieniem i przebite pięcioma zatrutemi strzała­
mi!!! Więc i tu były dramata miłosne i tu serce 
jakaś okrutna czy okrutny, skazał na męczar­
nie; — wszystko minęło, przebrzmiało, jedna 
tylko miłość, choć śmieszna dla nas bo nai­
wna, ale uczciwa i najszczęśliwsza, została tu 
jedyną pamiątką.

ś , Usiadłem przy stoliku świeżo wniesionym, 
wyjąłem notatnik podróżny, rzuciłem go przed 
isiebie, jakbym chciał by księżyc co wypłynął 
nad góry i lasy, wyczytał wszystkie moje se- 
,kreta spisane na kartkach, rozrzuconych 
w kształcie wachlarza, a sam z wesołym u- 
śmiechem i zalotną myślą, nie przystępną dla 
<wielu biedaków, zamyśliłem się o pustych u- 
lach! Lecz nic — żadna pszczółka nie zabrzę­
czała, żaden nawet komar nie ukąsjł mnie 
w rękę! księżyc płynął nad sandomierską zie- 
mią, ja  płynąłem nad całym światem a ska- 
zówka zegarka, płynęła po króskach wyzna­
czonych cyrklem i pilnikiem, i stanęła w ła­
śnie na godzinie północy.
■ Dalćj w tany z czarownicami! Może nie je­

den zawoła, wiedząc że jestem niedaleko Ły­

sicy; ale nie, tu nie pląsy czarownic, nie pisk 
służalczych a zaklętych plemion — lecz pieśń 
arfy eolskiej, poczęła dźwięczy.© nieśmiało.

Tak! — przez małe okienko otwarte w po­
łowie, zaczął przeciągać lekki wietrzyk, mu­
snął po złoconych brzegach grubego welinu 
i wziął się do czytania wszystkich moich no-, 
tatek, unosząc jedne z wesołym śmiechem, ję­
cząc nad innemi lub tęskniąc nad literą, którą 
nieraz drżącą ręką wypadło mi napisać. I ten 
wietrzyk przecz muskał' brzegi welinu, potrze­
bując koniecznie pozłoty, do swojego brzmie­
nia — i lekkie tony, niedosłyszane, pomiesza­
ne jak dziewica zagadnięta przez młodziana 
w kwestji sercowej, stawały się coraz zrozu- 
mialsze i ja  pierwszy raz posłyszałem coś na- 
kształt arfy eolskiej! Ale i zazdrość mnie 
w końcu wzięła, że ten wiatr, przybłęda Bóg 
wie zkąd, wyczyta wszystkie moje spisane ta­
jemnice, że wyssie cały zapach tych listków 
róży, któremi przeplatane były kartki podrę­
cznika, że wyściśnie wszystkie wstążeczki, o- 
brazki, wierszyki i inne pamiątki dziewicze, 
niestety! przechodząc jak zwykle do pamią­
tek archeologicznych...

Wyraźnie pieśń arfy eolskiej potężniała, aż 
musiałem wkońcu powstać, wstrząsnąć głową

aby się przekonać czy jestem w  złudzeniu, czy 
słyszę na jawie; lecz głosy rosną, pieśń jakaś
święta nosi się do koła  nie wierzę sobie,
wybiegam przed dworek. Wszędzie jasno jak 
we dnie, świeżo jak w weselnej sukni a wszę­
dzie jedna pieśń roznosi się po górach Święto 
Krzyzkich. Co to jest! wołam dó siebie i wnet 
światło świec jarzących, co jak  ogniki zabły­
sły odrazu na polach, stały się dla mnie odpo­
wiedzią. Teraz już wyraźniej pojąłem pieśń 
pielgrzymów, która w słowach obiła się o mo­
je uszy i o uszy śpiących wieśniaków. W je­
dnej chwili cała wioska odżyła: wszyscy na 
nogach, wszyscy wybiegają witać matki, żo­
ny, siostry; wszyscy łączą swe głosy z głosa­
mi pielgrzymów i powstaje pieśń cudna, pieśń 
godna nieba, godna Matki Częstochowskićj, 
od której klonowscy pielgrzymi właśnie wra­
cają.

I mówią że u nas nie ma obrazów wielkich 
godnych czucia i zapału, mówią że w podró­
żach po kraju to czczość i niewygody same! a 
ten jeden obraz wierutne gaduły, czyż nie sta­
nie za tysiąc obrazów, spotykanych po wygo­
dnych kolejach i zajazdach zagranicznych?

(Dalszy ciąg nastąpi.)



L ea  i konopie 159,000 25,000 184,000
W e łn a ................ 53,000 25,000 78.000
S łonina . . . .  60,000 1,000 61,000
P o ta ż ................... 8.000 2,000 10,000
S u m m ao g ó ln a2 ,l6 6 ,0 0 0  459,000 2,625,000 

Przyw óz takichże towarów z R o ssji do A n g lji  
i F rancji w 1852 r.

A nglja. F ran c ja . Sarnina 
t o n u :

Z b o ż e ....................336,940 36 934 373 ,874  (5)
Z iarno olejow e. 119,923 11,727 131,650
L en i konopie. . 68,742 1,005 69,747
W e ł n a . ,   5,781 1,226 7,007
S ło n in a ............... 29,878 17 29,895
P o t a ż .................. 960 376 1.336
Sum m a ogó lna  562,224 51,285 613,509

W yw óz przeto  z R ossji sam ych  li ty lko  su ro ­
w ych  p ro d u k tó w  na  ta rg i francuzkie  i ang ielsk ie  
inoże w zm ódz się w  czw órnasób .

I  nie je s t  to  p ro s te  ty lk o  przypuszczenie , lecz 
pew nik , k tó rego  urzeczyw istnienie nie u lega w ą­
tp liw ości i m oże w krótce sp raw dzić  się, albow iem  
A m eryka, b io rąca  w raz z R ossją  na jw iększy  udzia ł 
w  olbrzym im  h an d lu , w ykazanym  w  pierw szej 
z w yż p rzy toczonych  tab lic, p o s iad a  o d d aw n a  d o ­
b re  d rog i kom m unikacyjne i może ty lko  o m ały  
p ro cen t zniżyć ceny przew ozu, podczas gdy  ko le­
je  żelazne R o sśy jsk ie  m ogą w yw ołać p raw dziw e 
p rzesilen ie  obecnego h an d lu , a to  przez skrócenie 
po trzebnego  do d o staw y  czasu, k tó ry  nieraz trw a ł 
ro k  cały , i p rzez zm niejszenie o 50 p roc. kosztów  
przew ozu, W  ten  sposób  czynności h an d lo w e i 
przem ysłow e u reg u lu ją  się, zabezpieczą i u ła tw ią  
czego im d o tą d  b rakow ało .

D o d ać  tu  należy, że p rzyw óz w yrobów  francuz- 
kich, a szczególniej angielskich, rów nież się zw ię­
kszy, a  szczególniej po zm ianach, jak ie  R ząd  R o ­
sy jsk i zam ierza zap row adzić  w sw ej taryfie celnej.

P rz y  tej okoliczności nadm ienić w y p ad a , że R o ­
sja pó łnocna nie p o siad a  kopaln i soli i w ęg la  k a ­
miennego.

P o d czas g d y  p rzyw óz soli przez po rty  m orza 
Czarnego i A zow skiego je s t w zbroniony , tenże sam 
a rty k u ł u lega w p o rtach  pó łnocnych  m ałej ty lko  
opłacie. 16 )

R ów nież op łacą się ko sz ta  p rzyw ozu  w ęgla k a ­
m iennego, jeżeli ty lk o  ten a rty k u ł opalow y m ożna 
będzie  w yw ozić w ew nątrz  R ossji, gdzie użytym  
będzie w gałęziach przem ysłu , p o s iad a jący ch  śro ­
dki przew ozu m aterja łów  su ro w y ch  i w y ro b ó w  
sw ych .

N ie u sz ła  także uw ag i żadnego z ekonom istów , 
b ad a jący ch  p rzyszłość  R ossji p o d  w zględem  h a n ­
d low ym , w ażność tego p ań stw a  p o d  w zględem  
h an d lu  tranzy tow ego  pom iędzy  E u ro p ą  z a c h o d ­
n ią  a krajam i A zjatyckiem i i Z akaukazkiein i. N ie 
ulega w ątp liw ości, iż ru c h  ludzi i tow aró w  ożyw i 
się w kró tce pom iędzy  tem i ostatn iem i krajam i, ob- 
fitującemi w d a ry  n a tu ry , a fab ry czn ą  E u ro p ą . 
Lin ja d ró g  żelaznych , m ających  połączyć  bezpo­
średnio  sieć d ró g  żelaznych N iem ieckich, czyli r a ­
czej E u rop e jsk ich , a Niżnirn N ow gorodein  z je d ­
nej, a z K rym em  z drugiej s tro n y , p rzy śp ieszy  za­
pew ne rozw inięcie sto su n k ó w  h an d lo w y ch , p o ­
m iędzy ludam i w sehodnieini i zachodniem i, k tó r e  
to  stosunki, rów nie p o d  w zględem  m oralnym , ja k  
i m aterja lnym , błogie p rzyn iosą  skutki.
Uwagi nad każdą z osobna h n ją  odstąpionej sieci 

dróg żelaznych.
U w ag i po p rzed za jące , jak k o lw iek  pobieżne, 

w skazują dostatecznie  cel głów ny i znaczenie szcze-

(5) Pt,dług szczegółów podanych przet  Obraz ruchu 
handlu  zewnętrznego rossyjskiego, i ogłoszonych po w yj-  
iciti na świat powyższych roczników, wywóz zboża z R os­
sji do obu krajów wynosił  w 1 853 roku

czetwiert i
do Anglji 3,2169,051 

do Francji  2 ,0 2 4  997

5 ,2 9 4 ,0 4 8

(6) 40  kop. za pud. W roku 1 8 5 3  przywieziono soli do 
Rossji okuło 1 0 ,2 1 0 ,0 0 0  pudów, co służy nowym d o w o ­
dem utrudnionego  wewnątrz  kraju przewozu, albowiem 
mało jes t  krajów bardziój od południowych gubernji  Rossji 
W sól obfitujących. Podług  p. Tęgoborsk.ego, ogólna p r o ­
dukcja soli w Rossji wynosi 480-m iłjonów kilogramów; d o ­
dać do tego należy, ze Rossja ma wiele nietkniętych jeszcze 
pokładów soli. a niektóre kopalnie są mało exploatowane 
s powodu trudności dostawy soli do okolic brak jój czują­
cych; wiadomo, że najbogatsze pokłady soli znajdują się  
w B^s-arabji, Krvmie i w guberniach Saratowskiój, P c rm -  
<kiei As t r a ch a ńs k i m i  i t ł r e n h u r g s k i ó j .

gólne przedsięw zięcia, ustąp ionego  Tow arzystw u  
Głównemu R ossyjsk ich  D róg Żelaznych.

Czuć się daje w ew nątrz  k ra ju  po trzeba  zap o ­
bieżenia obecnem u stanow i rzeczy, sto jącem u na 
zaw adzić stosow nej do potrzeb  dostaw ie z je d ­
n y ch  okolic C esarstw a do d rug ich  ziem iopłodów  i 
innych przedm iotów  surow ych , s tanow iących  gałęż 
naszego przem ysłu.

N a zew nątrz zaś u ła tw ić  należy  E urop ie  p rz y ­
stęp  do p ro w in c ji u ro d za jn y ch  R ossji i dać m o­
żność n ab y w an ia  tam  w  każdym  czasie zboża i 
m aterja łów  surow ych , k tó ry c h  ogrom ne m assy  
potrzebu je  przem ysł, a w k tó re  R o ssja  obfituje; 
w  zam ian za te  przedm ioty , R ossja  o trzym yw ać 
będz ie  to w a ry  kolon jalne, p rzedm io ty  zbytkow ne, 
rozm aite w y ro b y  fabryczne i n iek tó re  m aterja ły  
surow e, ja k o  to  sól i w ęgiel kam ienny.

R ossy jsk ie  drogi żelazne w inne b y ćp rzed ew szy - 
stkiem  n a  ko rzyść  h an d lu  obrócone.

Lecz ja k  z jed n e j s tro n y  ożyw ienie h an d lu  s ta ­
now i cel g łów ny d ró g  żelaznych, tak z drugiej
s tro n y  przedsięw zięcie to  po łączy  punk ta , na jw ię­
cej przez pod różnych  uczęszczane. N astępu jące  
uw agi należycie to  w yjaśn ią .

Linja od Petersburga do W arszaw y, w raz z ko­
leją do g ra n icy  Pruss/ciej ku Królewcowi, po łączy 
stolicę C esarstw a z całą  środkow ą E u ro p ą  zacho­
dnią, m ianow icie z W iedniem , T ry estem  i W ło ­
cham i przez W arszaw ę, z Berlinem . P aryżem  i L on­
dynem  przez K rólew iec.N a przestrzeni tej lin ji zn a j­
du ją  się gubern je  najbardziej zaludnione, w k tó ­
ry ch  najw iększy  ru ch  panu je . P o łączenie  je j n a ­
reszcie z lin ją D y n ab u rgsko-L ibaw ską , p rzed łuży  
na  m orzu  B altyckiem  o 5 m iesięcy do tychczasow ą 
sześcio-m iesięczną żeglugę zatoki F ind landzk iej, i 
w  ten  sposób  u trw a li się kom m unikacja m iędzy 
P etersbu rg iem  i m orzem  B altyckiem , k tórego  część 
p o łudn iow a p rzez cały p raw ie  ro k  je s t  dostępną 
d la  żeglugi.

W  lecie do te j linji zw róci się cała dz ia ła lność , 
p o d trzy m y w an a  obecnie za pom ocą żeglugi p a ro ­
w ej pom iędzy Szczecinem , L u b ek ą  i P e te rsb u r­
giem .

W  obecnym  czasie podróż z P e te rsb u rg a  do 
B erlina  odbyw a się w 7 dni lądem  i w półczw ar- 
ta  dn ia  m orzem  Baltyckiem , k tó rego  część pó łno­
cną lo d y  przez sześć m iesięcy po k ry w ają . Z a p o ­
m ocą kolei żelaznej w prost do B erlina idącej, to 
o sta tn ie  m iasto odległem  będzie o d  P e te rsb u rg a  
ty lk o  o 36 godzin  drogi. W  sto su n k ach  zatem 
P e te rsb u rg a  z E u ro p ą  zyska  się w  zimie p rzy n a j­
m niej 5, a w lecie 2 dn i czasu, a obok tego zm niej­
szą  się znacznie koszta  pod róży , a szczególniej 
w  zimie.

N areszcie lin ja  łącząca  się w  D y n ab u rg u  z k o ­
le ją  żelazną idącą  z K u rsk a  do L ibaw y , u ła tw i 
p rzyw óz p ro d u k tó w  z R ossji środkow ej do g u ­
b e rn ji P skow skiej, W itebsk iej i W ileńsk ie j o ra z  
d o staw ę  do P e te rsb u rg a  i W a rsz a w y  rozm aitych  

tow arów , do po rtu  L ibaw skiego z zagran icy  p rzy ­
w ożonych.

K olej żelazna P e te rsb u rg sk o -W arszaw sk a  nie 
m a czego obaw iać się spó łzaw odn ic tw a  żeglugi 
p a ro w ej na  m orzu  B altyckiem , ze w szystk ich  lin ji 
całej sieci, kolej ta  p rzyciągać będzie najw ięeej 
p o d różnych .

L in ja  ta  s tanow ić będzie g łów ną d rogę h a n d lu  
lądow ego  R ossji z E u ro p ą . H andel ten i teraz  już 
znaczny, bardziej jeszcze  w zrośnie na sku tek  p rzy ­
łączenia  się R ossji do ogólnego system u d ró g  że­
lazn y ch  E u ro pe jsk ich , do k tó rego  d o tą d  nie n a ­
leżała.

Linja  z K urska tub Orla do Libawy. W y k a z a li­
śm y ju ż  pow yżej korzyści, ja k ie  ta  lin ja  p rzy n ie­
sie han d lo w i i w ew nętrznem u i zew nętrznem u R o ­
sji. L ibaw a, po łożona na pó łnoc o d  M em la, na  
b rzegu  K u rland ji, je s t portem  bardzie j n a  zach ó d  
niż inne p o rty  R ossy jsk ie  posuniętym . P o r t  znaj­
du je  się w pozycji najdogodniejszej w zględem  
p o rtó w  zag ran icznych  z k tó rym i R o ss ja  zostaje  
w  na jw iększych  sto sunkach . Leży on o półczw ar- 
ta  s to p n ia  szerokości na  po łudn ie  od  P e te rsb u rg a , 
i o 1 ' / 3 s to p n ia  n a  po łudn ie  od  w ejścia do zatoki 
R ygskiej. P rz y  każdym  p raw ie  stan ie  w ia tru , m o­
g ą  doń w p ły w ać  okręty . Z am arza on ty lk o  w ra ­
zie n ad zw y czaj srogiej zim y i w ów czas żegluga u- 
s ta je  tam  na m iesiąc lub  eo najw ięcej n a  sześć ty ­
godn i.

N a  sku tek  tak  dogodnej pozycji, p o rt L ibaw ski
osz-przedstaw ia  dla frach tó w  i ubezpieczeń 

czędności w porów nan iu  z I lv g ą  i 4 0 ° /0 w p o ró -
D%

w naniu z Petersburg iem ,

K orzyści atoli jak ie  przyniesie kolej żelazna 
K u rsko -L ibaw ska , zasadzają się nie na pow yższej, 
jak k o lw iek  znacznej oszczędności, lecz na  zna­
cznym rozw oju  s to sunków  m iędzynarodow ych  
R ossji z E u ro p ą . \{d. c. n.)

I> *T I E S I E X 1 A.
Książeczki do nabożeństwa dla dzieci pod nazwą: 

Miesiąc M a I* j 1, która wpływ wywrzeć może 
na religijno-moralne wykształcenie nietvlko dzieci ale 
i doroślejszej młodzieży, dostać można w księgarni 
Szteblera w domu loteryjnym wprost Kopernika, oraz. 
w składzie materjałów piśmiennych Rakocego w domu 
Petyskusa przy ulicy Wierzbowej i handlu Ciechano­
wskiego przy ulicy Podwal. (Nr 158— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Czaplicki Ign. ob. z O- 
pinogóry nr 476, Dzierz- 
bicki W ład. ob. z Poma- 
rzan nr 1313, Jagiełło St. 
doktór z Kijowa nr 584, 
Krasicki Zyg. ob. z Kowla 
nr 634, Piątkowski Ant. ob. 
z Piątku nr 556, Potocki 
Hen. hr. z Chrząstowa nr 
nr 613, Rzeszotarski Do­
minik obyw. z Stolnik nr 
476. Rembieliński Alex. ob. 
z Krośniewic nr 472, Raj- 
ten Stefan ob. z gub. Miń­
skiej nr 414, Skrzynecki 
Albert ob. z gub. Mińskiej 
nr 414, Sędzimir Alex. ob. 
z Szlubowa nr 556, Spi- 
rydonowicz W ład. urzęd. 
z Grodna nr 476, Wysocki 
Grzegorz sekret, kolleg. 
z Paryża nr 414, Zawadz­
ki Michał ob. z Często- 
wy nr 625.

W Y JECH ALI Z W ARSZAWY

Hr. Krasiński Wincenty 
jenerał adjutant JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI czło­
nek rady Państwa i rady 
administracyjnej królestwa 
do Potoku Złotego, Czar­
kowski Felix ob. do Do­
brzelina, Dobrowolski Ksa­
wery ob. do Krępy, Ho- 
łyński Stefan ob. do Ra­
dzanowa, Jasieński Boles, 
ob. do Rochowa, Korze­
niowski Juljusz obyw. do 
Brześcia Lit., Kuszel Ata­
nazy ob. do Skowronnego, 
Lemański Edm. ob. do Za­
górza, Rajski Nepomucen 
ob. do Studzianki, Skór- 
kowski Teod. ob. do Opo­
czna, Wałecki Ign. ob. do  ̂
Wielunia, Wańkowicz Sta. 
ob. do Brześcia Lit., Za- 
widzki Konstanty dyrektor 
fabryki cukru do Paryża.

W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 189, wyjechało 201.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parowym Narew 
przypłynęło osób 16, a statkiem Płock osób o j, wczo­
raj statkiem Narew odpłynęło osób 18, a statkiem Płock 
osób 66. ___________ __

Iidlll UIELUV łWA«S/iAW»ttHSJ.

dnia 9 Maja 1857 roku.
żądano ptneono

M o n e t y . lis. I kop. Ks. | kop

Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 18
Dukaty liollenderskie nowe ważne • — — —

I "  »  p  i  e  p y .
Obli. skar. (d*/™) za 100 rs. (oprócz kuf.) 83 82 — —
liilety skarbu Królestwa Polskie. (4H/ 25'/ ,) — — — —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za 100 zip. __ __ — —
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . .  za 13 rs. 14 62 __ —
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4% ) .............................. __ __ — —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — —

n „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — —' —
„ „ „ procentowe (5% ) — — —• —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. — — —- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1834 

oprócz kuponu (5% ) . . . . 102 62 __ —
„ n . n z ro^u 1855 104 62 — —

Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Polskiem (5 % )  za rs. 750 — — — —

W  e  x  1 e  z  d n i a  1 !>. m .
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 93 90 93 60

k. t. —■ — — —
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. —- — — —

..............................100 Tal. k. t. — — — —
Ham burg ........................  300 BMk. 2 M. 142 95 — —
Londyn . . . . .  1 Ft - St. 3 M. 6 2 7 % — —
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 —

........................100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 74 85 — —

M ..............................  300 Fran, 1 41. — — — —
W i e d e ń ........................150 Zł. R. 2 M. 91 80 —
Wrocław . . . .  100 Tal. 2 M. — - —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 43
od listów zastawnych kop. 22*/t  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 37]/2

T E A T R  W IE L K I. D ziś: M ar ja  de R o h a n .- D i­
vertissem ent.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Dożywocie, p. 
K alic ińsk i a r ty s ta  te a tru  lw ow skiego, p rzed staw i 
ro lę  L eona .— S ta ry  jegomość.

Codziennie w  D O L IN IE  S Z W A JC A R S K IE J 
Koncert o rk iestry  L ignickiej, pod  kierunkiem  dy ­
rek to ra  B ilse. P o czą tek  o godzinie 5ej. Cena w nij- 
ścia kop. 15.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, nlica 
Miodowa Ner 479. -

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia Kwietnia (10 Maja) 1857   Starszy cenzor, F. Sobtcs&ctafły


